7 lipca 1828 roku, Ursinów pod Warszawą

Safo leniwie podniosła łeb i spokojnie patrzyła na zbliżającego się do lipy młodego jeźdźca w mundurze porucznika artylerii. Jej dzieci – Neronek, Meduza i Hekla  – rzuciły się do biegu i ujadały wysokimi głosikami, próbując chwycić zębami końskie pęciny. Siedzący pod lipą starszy mężczyzna, który już przed chwilą zamknął tom Plutarcha, przyglądał się artylerzyście z uwagą. Żołnierz zsiadł z konia, zdjął kapelusz i ukłonił się: 

– Dobry wieczór, panie Julianie, porucznik Piotr Sokolnicki do usług. Jestem synowcem generała Michała Sokolnickiego. 

– Tak mi się właśnie zdawało, że twarz pańska kogoś mi przypomina… Siadajże waćpan i mów, co cię do Ursinowa z Warszawy przygnało w taki upał. 


Staruszek wskazał miejsce obok siebie na ławce, wstał na chwilę, rozejrzał się dokoła, a zauważywszy niedaleko wyrostka, który jadł jabłko krzyknął na niego:

– Lancelot! A skoczże do domu po szklankę wody dla pana porucznika! 

Chłopak kiwnął głową i ruszył do znajdującego się nieopodal szlacheckiego dworku. 

W tym samym czasie porucznik wyjął z sakwy przytroczonej do siodła nieduży blaszany pojemnik w kolorze złota i usiadł obok gospodarza, kładąc sobie pudełko na kolanach. Niemcewicz ciekawie patrzył na pojemnik i przymocowaną do jego wieka ozdobną pieczęć. 

Ciszę przerwało warczenie Safo, która podniosła się i w asyście szczeniaków pobiegła w kierunku sporej kępy różanych krzewów. Psy zniknęły wśród gałęzi, a po chwili z tamtej strony rozległ się strzał. Zwierzęta wybiegły spłoszone zza krzaka i skuliły się pod ławką. 

– Znowu ci żołnierze ze Służewa – westchnął z irytacją Niemcewicz – Włóczą się po moich włościach z bronią, niby jacyś dezerterzy i nie ma takiej siły, która by ich przegnać mogła. A ile warzyw i owoców nakradną. Ale dość o tem… Mów waćpan, po co przyjechałeś – twarz gospodarza się rozpogodziła. 

– Wiesz, panie Julianie, jak zginął Stanisław Leszczyński? – zapytał porucznik. 

– Niefortunny król nasz spalił się, kiedy iskra z kominka na szaty jego padła… – zaczął Niemcewicz, ale zaraz się zmiarkował. – Czemu mnie o to pytasz? 

– Widzisz, panie Julianie. Mój stryj, świeć panie nad jego duszą, kiedy po upadku Napoleona w 1814 roku ostatki naszego walecznego rycerstwa z Francji odprowadzał, zatrzymał się był w Nancy, w Lotaryngii, gdzie króla naszego pochowano i od tamecznej municypalności otrzymał serce i szczękę nieszczęśliwego władcy… 

– I to… – Ursyn przełknął ślinę, nie mogąc znaleźć słów. Jego oczy zapłonęły ciekawością. – W tej…? – wskazał palcem na skrzynkę. – Przywiozłeś…? 

Porucznik Sokolnicki skinął głową. 

– Stryj chciał na Wawel zawieźć… Ale umarł. A ja pomyślałem, że spytam kogo mądrego o radę… 

Niemcewicz jednym uchem słuchał, ale nie mógł oderwać oczu od blaszanej urny. 

– Tak sobie myślę – powiedział wreszcie prawie szeptem – może mógłbym… Spojrzeć? 

– Zapieczętowane – zafrasował się Sokolnicki – Ale… Gdyby nożykiem… 

– Wybacz mi panie poruczniku – Niemcewicz wrócił do zmysłów – grzeszna ciekawość… Oczywiście, że ci pomogę, jutro szczątki królewskie zawiozę do Towarzystwa Przyjaciół Nauk, gdzie godnie się nimi zajmą. Tymczasem, może dasz się waszmość zaprosić na wieczerzę? Mam karaski wyborne z własnej sadzawki i miód z pasieki… Ale najpierw napij się wody, mój parobek Lancelot, już tu idzie. 

* 

Parę godzin później, gdy nad majątkiem Ursinów zapadła noc, Julian Ursyn Niemcewicz obracał się niespokojnie w łóżku, budząc co chwilę leżącą obok łóżka Safo, która tylko otwierała na chwilę oczy, a usłyszawszy oddech pana, pozwalała na powrót opadać powiekom. 

Drzwi i okna w sypialni były otwarte na oścież, ale nie pomagało to w niczym panu Julianowi. Fistuła męczyła go niepomiernie od dłuższego czasu, a medycy niewiele mogli na nią pomóc. 

– Skaranie boskie z tymi hemoroidami – westchnął pan Julian i sięgnął po stojącą na stoliku przy łóżku szklankę z wodą. Kiedy obejmował ręką zimne szkło, Safo zawarczała cicho. 

– Jeszcze tylko tego mi brakowało… – westchnął bardzo cicho Ursyn – co dziś wstąpiło w tego psa? 

Oparł się wygodnie o wezgłowie łóżka, przechylił szklankę i pociągnął z przyjemnością długi łyk.  

O mało się nie udławił, kiedy oczy, przywykłe już do mroku, spoczęły na komodzie stojącej obok otwartych drzwi, na której postawił złotą urnę. Z mroku korytarza wyłoniła się ręka, która, rozcapierzywszy palce sunęła w kierunku pojemnika zawierającego królewską szczękę… 

W dialogach wykorzystano cytaty z „Dziennika z czynności moich w Ursinowie 1822-1831” Juliana Ursyna Niemcewicza wydanego przez Ursynotekę w 2010 roku. 

